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W YCHODZI RAZ W  M IESIĄCU.

L ecz tym  co  idą —  nie przez czarnoksięstw a,
Ale przez w iarę dam, co  sam  B óg daje;
W  ich usta w ło żę  kom endę zw y c ięstw a ,
W  ich o czy  —  ten w zrok, cc zd ob yw a kraje —
Ten w zrok, któremu nic dotrw ać nie m oże.
Tak mi dopom óż, C hryste Panie B oże.

Juliusz, S łow ack i.

ROMAN RYBARSK1

Trzeba wybierać
O sta tn ie  w y b o ry  w e  F r a n c :i u- 

jaw.iify  b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  
p rz eo b ra żen ia  nas tro jów , k tó re  b o ­
dajże w ła śc iw e  są dzis ie jszym  -cza­
som i w y s tęp u ją  lub w y s tąp ią  w  in­
nych  jeszcze  k ra jach .  Z jednej s t ro ­
ny  w z ró s ł  komunizm, podw oił  ilość 
sw oich  głosów , ale ten sukces  od­
niósł kosz tem  sw oich  mniej r a d y ­
kalnych  so juszników , soc ja l is tów  i 
sp o łeczn y ch  r a d y k a łó w .  Z drugiej 
s t ro n y  najlepiej w y s z ły  partie! p ra-  
\\ieV, znow u k o sz tem  n ie w y ra ź ­
nych fo rm acy j  c e n t ro w y c h .  A w ięc  
z w ro t  na lewo, lecz ró w n ież  i z w ro t  
na p raw o .  S łabnie  to, co jest w

Środku, co n iew y raźn e  i chw iejne.
Tc zm iany  .(odpow iadają  p o t rz e ­

bom  dzis ie jszych  czasó w . Ludzie 
chcą  mieć do czyn ien ia  z wyr-aźne- 
mi p ro g ram am i i w y raźn em i fizjo- 
gnom iam i politycznym i. D o sy ć  m a ­
ją b a lan so w an ia  na linie, do sy ć  e- 
kw il ib ry s ty k i,  dzięki k tó re j  u t r z y ­
m y w ali  się na  pow ierzchn i ż y ­
cia po li tycy , w y g r y w a ją c y  różne 
p rz e c iw ie ń s tw a  ideow e, a sami po­
zbaw ieni w y ra ź n e j  idei.

Nie chodzi tu p rzed e  w szy s tk im  
o m ocniejsze  za ak ce n to w an ie  sie 
podziału n a  p ra w icę  i lewicę. T e 
szab lony  nie z a w sze  odp o w iad a ją
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dzisiejszej rzeczy w is to śc i .  R ad y k a ł  
sp o łecz n y  w e Francji,  k tó ry  łączy 
się w  w a lce  w y b o rc z e j  z k o m u n i­
stą ,  po traf i  re p re z e n to w a ć  sk u te c z ­
nie in te re sy  „w y so k ich  finansów'" 
W  istocie rz e c z y  to czy  się w a lk a  
d w ó c h  idei: idei n a ro d o w ej i ko ­
munizmu.

Innych  idei po li tycznych , k tó re -  
b y  b y ły  zdolne o rg an izo w ać  m asy, 
dzisiaj już n ie  m a ;  jeżeli istnieją, 
sk az an e  s ą  n a  śm ierć  n ieuchronną  
Z a c h w ia ły  się p o d s ta w y  d aw n eg o  
ustro ju  po li tycznego, ale co ra z  b a r ­
dziej jest w idoczne, że k a ż d y  ustrój, 
k a ż d y  sy s tem  rządzen ia ,  jeżeli ma 
się u t rzy m ać ,  musi zna leźć  d rogę  
do n a jsze rszy ch  m as  n a ro d u ;  musi 
je p o zy sk ać  sw o ją  ideą, ideą  w y ­
raźn ą ,  b u d zą cą  m ocne uczucia. M o­
że k toś  długo szukać  jakiejś nowej 
idei, w y s i la ć  s w ą  pomysłowość,,-; ale 
n iczego innego nie znajdzie, jak ty l ­
ko nac jona lizm  z jednej s t ro n y ,  a 
kom unizm  z drugiej. Co najw'yżej 
m ożna ,  do czasu  po s łu g iw ać  się ja- 
k iem iś  ideow ym i znieksz ta łcen iam i, 
dziwa-cznemi kom binacjam i jednej i 
d rugiej idei.

T rz e b a  w y b ie rać .  P rz y z n a je m y ,  
że wielu ludzi w o la ło b y  uniknąć 
w y b o ru .  L ęk a ją  się oni kom unizm u, 
ale nie lubią nacjonalizmu —  c z y  to 
z powrodu zakorzen ionych  u p rze ­
dzeń, c z y  też d latego, żc n ac jo n a ­
lizm nie u ła tw ia  im życia- Idea n a ­
ro d o w a  n ak ład a  o b o w iązk i;  nie ty l­
ko obowdązki odśw ię tne ,  lecz w y ­
m ag a  codziennego w ys-iłku i co ­
dziennej ofiary. Ideę n a ro d o w ą  
zw a lcza  ży d o s tw o  i m aso n e r ia ;  nie 
k a ż d y  chce się n a r a ź ®  ty m  po tę­
gom. A w  d oda tku  w  P o lsce ,  w  o- 
beenej chwali, k ierunek  n a r o d o w y

jest  z w a lc z a n y  Drzez tych ,  k tó rz y  
m a ją  d ecy d u jące  w p ły w y .  P o  cóż 
w ięc  n a raża ć  się aż tylu czy n n i­
k o m ?

Ale m im o w sz y s tk o  t r z e b a  w y ­
b ierać .  P r z y c h o d z ą  czasy ,  w  k tó ­
ry c h  trudno już s tać. a racze j w i ­
sieć pośrodku. Ten, Kto nie dokona 
w y b o ru ,  jzna jdz ie  się m iędzy  m ło­
tem  i k o w a d łe m . Z o b y d w u  stron 
b ęd ą  na mego p a d a ły  uderzenia.

A w y b ó r  w  dzis ie jszych  czasach , 
to nie ty lk o  w y r a z  p la tonicznycb 
ś y m p a ty j ;  nie w y s t a r c z y  po cichu 
dck larow ap l  się, że siev śtoi po tej a 
tej s tronie, a głośno co innego mó- 
\ \ i ’ć i robić. Wódki z kom unizm em  
pod różnem i jego., postaciam i nie 
p rz ep ro w a d z i  się p rz y  pom ocy  s a ­
m ego  ap a ra tu  rep resy jnego . W ielu 
ludzi czu je  się dzisiaj zag rożonym i 
p rzez  kom unizm . Ś w iad o m o ść  tego 
n ieb ezp ieczeń s tw a  rośnie. Ale czę ­
sto ci ludzie reagu ją  n a  to n iebez­
p ieczeńs tw o  sam y m  ty lko —  s t r a ­
ciłem. S zu k a ją  lepszej lo k a ty  dla 
sw eg o  mienia, rozg lądają  się, gdzie- 
b y  się m o żn a  u k ryć .  Albo też  po­
p rz es ta ją  na b ie rn y ch  narzekan iach  
i bezp łodnych  a larm ach .

Najgorszej n aw e t  idei nie zw a l­
c z y  się p rzez  to, że się będzie  przed 
nią^/uciekalp.j Nie, z w a lczy  się jej 
w y c zek iw a n ie m  i chow an iem  g ło w y  
w piasek. K ażdy  kto ob iek tyw nie  
ob se rw u je  p rzeb .eg  w y d a rzeń ,  widzi 
jasno, że ideę m ożna  /w a lc z y ć  ty l­
ko ideą. A ta  św iad o m o ść  nak łada  
na każdego  ok reś lone  obow iązki.

Nie p iszem y  tego dldw-doraźnych 
ce lów  ag itacy jnych ,  nie ch c em y  też 
o tw ie ra ć  w ró t  naszego  s trom iic tw a 
z b y t  szeroko . Ale ch c em y  pow ie- 
d/.ieć n a sz y m  przec iw n ikom  lub
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pseudoprzy jac io łom , że w  dzis ie j­
szej P o lsce  n iczego p rz ec iw  nam  
nie d o k o n a ją ;  nie u d a  się też ze ­
pchnąć  naszego  obozu n a  da lszy  
plan, p o w ie rzy ć  m u czarne j  robot:/, 
k tóre j  ow o ce  inni będ ą  zbierali. A

przede w szy s tk im  chcem y p o w ie ­
dzieć, że nie m a  dzisiaj innego w y ­
boru, jak  ty lko  m iędzy  k ierunk iem  
n a ro d o w y m  i kom unizm em . T rz e b a  
w yb ie rać .

Z okazj i  Świą t  Wielkiej  Nocy Redakcja „Młodego Naro­
do wca“ życzy  wszys tk im swoim Czytelnikom i Abonentom —  
Wesołych Świąt-

Oby w  tym dniu Pańskiego Zmartwychws tania  odbyła  
się rezurekcja serc, by Naród poczuł się zjednoczony i oddał się 
cały w  służbę jednej idei narodowej.

Chrystus z m a r tw y c h w s t a ł ! Polska czeka jeszcze na s w o ­
je zmartwychwstanie .  Wolność nie jest jeszcze w szys tk im  dla  
harodu. Wolni będziemy dopiero wtedy,  gdy  nas  mi łość i s łuż­
ba dla Ojczyzny zjednoczy!

Redakcja

P  r z i f ,  T w o i m  ^ r o b i ą  a z u  C . k r i f ó t a

P r z y  T w o im  G robie  J e z u y . f h r y s t e  
po latach w  p e ln ę j  s ło ją c  zbroi ,  
do C ieb ie  w z n o s im  m o d ły  c z y s te  
żo łn iećże  p o ls c y  — s łu d z y  T w o i . . .  
J a k o  s łu ży ł '  T obie  ojcze,  
sk r z y d la c i  zb ro ją  i ■nanaerni, 
t a k  m y  się  c h ce m y  os tać  w iern i  
jeno  n iew oli  sk ru sz  o yró jce !  — 
P r z y  T w o im  G robie  C h rys te  P an ic  
na baczność s to ją c  d z iś  w -p o k o rze ,  
b ła p a m y  — niech się  P o lska  s tan ie  
O W ie łk i j ś M o c n y ,  Ś w ię ty  Boże!  —

J a k o ś  z w y c i ę ż y ł  śm ierc i  k s ię s tu  o, 
i  r o z k o ły s a ł  z ie m i  ł o n o . . .  
ta k  d a j  n a m  P a w ie j  n a  zw y c ię s tw o  
c h o rą g ie w  ż y c ia  n ieść  c z e r w o n ą ! . . .
U  T w e y o  Grobu Jezu  M ity  
p r e z e n tu je m y  ja sn e  bron ie  —
0  zw o i  n am  — ch oćby  u m o g i ł y  — 
u-y łc lm ąć na M a łk i  w o łn e m  łonie!  
P rze d  T w o im  G robem  J ezu  C h ry s te  
C h y l im  b a g n e ty  i p a ł a s z e . . .  
B ło g o s ła w  serca n asze  ć z y s łe
1 krwawe, ręce nasze  — am en!

J ó ze f  Mączka.
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Rozbieżność miedzy słomami a uczynkami
P rz e d  w o jną  w iad o m o  by ło ,  że 

m ahom etan ie  nie zna ją  k radzieży ,  
tej p roste j ,  bo p rz ek u p s tw a ,  ła p o w ­
n ic tw o  i n ad u ży c ia  k w i tn ę ły  w  
T urcji  w  ,.sferach w y ż s z y c h 11. Ale 
lud pospolity , w iejski i miejski k r a ­
d z ieży  nie znał. S k lepy  zam y k an o  
ty lko  p łócienną zasłoną , k tó ra  nie 
do puszcza ła  p só w  b łęd n y ch  do ś ro d ­
ka  ani deszczu . K iedy A ustria  z a ­
b ra ła  T u rk o m  B ośnię  i H e rc e g o w i­
nę, ra zem  z w ojskam i o k u p ac y jn y ­
mi p rz y sz ła  dopiero  „cy w iliz ac ja11 
z łodzie jska  i p o trze b a  budow an ia  
więzień! A w o jsk a  te b y ły  ka to l ic ­
kie. D laczego  t a k ?

Z w y z n a ń  chrześc ijańsk ich  p r a ­
w o s ła w n a  R osja  sz ła  tui czele  
w sz y s tk ic h  p a ń s tw  i n a ro d ó w  z ło ­
dziejskich, a po niej k ra je  kato l ic ­
kie. Niemniej p r a w o s ła w n a  B u łg a ­
ria nie zna ła  p raw ie  z łodzie js tw a, 
k ied y  rów nie  p ra w o s ła w n a  Grecja 
uchodz iła  za  k ra j  a rcyzłodzic i.

W  k ra jach  p ro te s tan ck ich  z ło ­
dz ie js tw o  b y ło  p ra w ie  n ieznane. 
K iedy  w  S zw a jca r i i  p rz y b y s z  poło­
ży ł  z e g a re k  na oknie p a r te ro w y m  
i po chwili już go nie znalazł, poli­
c ja  s z w a jc a r sk a  nie czep ia ła  nikogo 
ze S z w a jc a ró w ,  ty lko  od razu  z a ­
b ra ła  się do cu d zo z iem có w  i o d n a­
laz ła  zgubę  u jednego z Moskali.

M ów iono1 w ięc , że w  kra jach  
p ro te s tan ck ich  p o szan o w an ie  cu­
dzej w łasnośc i,  a w ięc  p rz e s t r z e g a ­
nie p rz y k a z a n ia  B o sk ieg o :  „Nie
k ra d n i j !11 jes t  znaczn ie  w iększe ,  niż 
w  kra jach  katolickich. J a k  jes t  po 
wojnie, nie w iem , bo siedzę w  do­
mu, ale zdaje  mi się, że  w  E urop ie  
dzisiejszej P o lska  dokum entn ie  z a ­

s tąp iła  c a rsk ą  R osję  i że u n a s  p rz e ­
s trzeg an ie  siódm ego p rzy k azan ia  
jest rzadkośc ią .  A p rzec ież  je s te ś ­
m y  k ra jem  katolickim  i od n iedaw na 
n a trę tn ie  i z k rz y k ie m  tym  się 
chw alim y.

A co tu p rz y k ła d o w o  m ów ię  o 
jed n y m  p rzy k azan iu ,  to się odnosi 
n ies te ty  do w szy s tk ich .  Je s t  u nas 
p rz ep as tn a  rozb ieżność  m ięd zy  sfo^ 
w am i, czy  g łoszonym i zasadam i,  a 
uczynkam i.  J a k a  jest tego p r z y c z y ­
n a ?

P ie rw s z a  to p rz y c z y n a  h is to ry ­
czna i pow szechna .

P o d c z a s  ze rw an ia  jedności k o ś ­
cielnej p rzez  re fo rm ac ję  L u tra  i je­
go n aś lad o w có w , uznano za  p ie rw ­
s z y  postu la t  w  kościele katolickim 
u trzy m a n ie  re sz ty  w ie rn y ch  w  jed­
ności. Z ew n ę trz n y m  w y ra z e m  tej 
jedności by ło  uznanie  suprem acji 
papieża i okazan ie  posłuszeństw a- 
W  ty m  celu p o w s ta ł  zakon Jez u i­
tów , k tó ry  b a rd zo  szy b k o  zaćmił 
w sz y s tk ie  inne za k o n y  i w zb ił  się 
d a  godności na jw iększego  w o jo w n i­
ka o jedność Kościoła. T a  po trzeba, 
b a rd zo  ak tu a ln a  w  XVI. w ieku , w ła ­
ściw ie  p rz e s ta ła  być  p o trzeb ą  w  
w ieku  nas tę im ym , p o n iew aż  Podział 
św ia ta  ch rześc ijańsk iego  zos ta ł  do ­
k o n an y  i nie zanosiło  się na zmianę.

Jed n a k że  ludzie są  ludźmi. Z a ­
kon p ra c o w a ł  jednostronn ie  w  tym  
k ierunku  dalej i w y d a ł  o sobnych  t e ­
o logów , z w a n y c h  kazuis tam i. 1 ta 
k az u is ty k a  b y ła  z p o cz ą tk u  p o ży ­
tecz n a  tak  dla spow iedn ików , jak 
i dla ludzi, k tó r z y  chcieli się re li­
gijnie doskonalić  na duszy . Powoli 
jednak  k a z u is ty k a  zw y ro d n ia ła .  D o ­
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konali tego zw y ro d n ien ia  jezuici hi­
szpańscy ,  k tó rz y  znaleźli n a ś la d o w ­
ców  także i m ięd zy  konfra tram i 
francuskim i i niemieckimi.

Z w y ro d n ia ła  k a z u is ty k a  (ks. Es- 
co b a r  i inni) z a m y k a ła  o czy  na 
w szy s tk ie  ło tro s tw af^ n ik czem n o śc i ,  
o lugas tw a, ZAvłaszcza u ludzi m o ż­
nych, byle b y  ci głosili p o s łu szeń ­
s tw o  Kościołowi i z a ch o w y w a li  z e ­
w n ę trzn e  p o zo ry  pos łuszeństw a , jak 
słuchanie m szy  .i p rzy s tęp o w an ie  
do s a k ram en tó w  św . Za to mogli 
p ro w ad z ić  życ ie  hulaszcze ło tro w - 
skic. nikczem ne i s taw a li  sic . .p ra­
w ym i synam i k o śc io ia“ u ty ch  k ic­
ia w ników  sumień.

Zniesienie zakonu  Jez u itó w  w  
XVIii w ieku  by ło  ty lko  z a zn ac ze ­
niem- że n au k a  k azu is tó w  jezuickich 
nic jest n au k ą  kościoła. O dno w io n y  
w  XIX w ieku  zakon Jez u itó w  oparł  
się już n a  innej d o k try n ie  i nie m o ­
że b y ć  o d pow iedz ia lny  za  sw oich  
k azu is tó w  z XVIII wieku.

P rz e d  la ty  40 c z y ta łe m  w p a r y ­
skich b ib lio tekach kilku ty ch  kazu i­
s tó w  (czy  w  P o lsce  są  ich dzieła 
nie wiem). U d e rzy ło  mnie w  nich 
ogrom ne p o k re w ień s tw o  z  w ie lom a 
w y k rę tn e m i  naukam i talm udu. I 
dziś p rzychodz i  mi do g ło w y  podej­
rzenie, czy  ua jp rzew ro tn ie js i ,  obu­
rza jąco  niem oralni kazuiści h iszpań­
s c y /  nie byli m arran am i,  to jest 
ch rzczo n y m i żydam i, k tó rz y  mimo 
chrztu , a n a w e t  k a p ła ń s tw a  kato l ic ­
kiego, nie przesta li  b y ć  żydam i.

C z y  w  P o lsce  byli pisai ze kazui- 
s tyczni,  nie w iem . P rzy p u sz cza m ,  
że nie, bo w  XV1J w ieku  w  P o lsce  
nie by ło  już żad n y ch  uczonych , n a ­
w e t  m ięd zy  Jezuitam i. Ale sam a 
nauka  k az u is ty c zn a  b y ła  p r a k ty k o ­

w a n a  i to nie ty lko  p rz ez  Jezuitów , 
ale p rzez  w szy s tk ich  cz y ta jący c h  
księży, bo h iszpańscy  Jezuici pisali, 
po łacinie. Z re sz tą  w s z y s c y  p o s tę ­
pow ali  w ed łu g  tej ta lm udyczne j  k a -  
zuistyki.

M agna t,  k tó ry  sp ro w a d za ł  w r o ­
g ó w  na kra j,  łupił sąs iadów , te ro ry -  
z o w a t  t ry b u n a ły ,  dopuszcza ł się 
w szy s tk ich  zbrodni i nadużyć ,  by t  
p ew n y ,  że jeżeli się w  poście  da ł  

ć w i c z y ć  dyscy p lin ą  m nichowi, s t a ­
je w o b e c  B o g a  c z y s ty  jak  anioł. 
Szlachcic, k tó ry  osta tn i  g ro sz  i 
kes  clileba w y d z ie ra !  poddanem u 
chłopu, b ra ł  za p o ś re d n ic tw em  ż y ­
d ó w  lichwę, bezb ro n n e  s ie ro ty  i 
w d o w y  puszczał z to rbam i, s łuży ł  
ternu m agna tow i,  k tó ry  lepiej p ła ­
cił —- jeżeli p ieszo odby ł p ie lg rzy m ­
kę do cu d o w n eg o  obrazu , b y ł  p rz e ­
k o nany , że rab u n k u  z w ra c a ć  nie 
po trzebu je ,  a w  razie  śm ierci pój­
dzie p ros to  do n ieba, do P a n a  J e ­
zusa, k tó ry  tak że  jes t  szlachcicem , 
jako p o ch o d zący  z k ró lew sk ieg o  ro ­
du. Kto miał d raż l iw sze  sum ienie i 
b a rd z o  ba ł się d iab łów , po w sze -  
te cz n em  i ła jdack im  życ iu  b u d o w a ł 
na s ta ro ść  kośció ł i b y ł  p ew n y ,  że 
się w ykupił.  P a n o w a ło  w te d y  p ra w  
dziw ie  ta lm u d y czn e  pojęcie, że P a ­
na B o g a  m o żn a  albo oszukać, albo 
p rzekup ić  —  i to było  życ ie  w ed le  
p rz ep isó w  k azu is ty czn y ch .

T y m c z a s e m  u  p ro te s ta n tó w  na- 
s to rz y  me mogli się zgodzić na  ż a d ­
ne a r ty k u ły  w ia r y  i a ż e b y  un iknąć  
k łopo tów , głosili w  kazan iach  z a ­
s a d y  e tyk i,  po d czas  k ie d y  kazui-  
s ty czn i  kaznodzie je  k a to l iccy  nie 
pytali o to, jak k to  postępuje, ty lko 
o to, c z y  w ie r z y  zgodnie z p rzep i­
sam i kościoła . K ato licy  zw raca l i  u ­
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w a g ę  na teologię, p ro tes tan c i  na  e- 
ty k ę .  S tą d  p rzed  w o jn ą  jeszcze  spo­
łecz eń s tw a  p ro tes tan ck ie  uchodz iły  
za  u czc iw sze  od katolickich.

Jeżeli  w ięc  te ra z  m a  się k a to l i­
c y z m  odrodz ić ,  na leży  w y k o rz en ić

z d u szy  ta lm udyczne ,  kazu is ty czn e  
w y k r ę ty  i m o ra ln o ść  kato licką  u- 
czyn ić  k ie ro w n iczk ą  m yśli,  s łó w  i 
u cz y n k ó w .

Jan Zamorski.

„Misja nasza jest wielka i celem, któremu służy i trudno­
ściami, które nasuwa w realizacji. To też dokonać jej może tyl­
ko Wielka Polska, która teraz tkwi w duszach młodego pokole­
nia, a którą jutro będzie widziało w życiu Narodu Polskiego

Bolesław Piasecki.

Żydowski wąż wykazuje apetyt

S l i f ó z i f ó z ?

W  k tó rą  s tr o n ę  rzu cę  ok iem ,  
G dzie  u d erzę  m o c n y m  k ro k ie m  
W s z ę d y  w id z ę  p ra c ę  o jców ,
Ś la d y  c h w a ły  i  p o m n ik i ,
C z y  ogró jce .

K ę d y  in o  s ię  obrócę  
W  k tó r a  s tr o n ę  o c z y  zw rócę ,  
W s z ę d y  s to i  b ra t  p r z y  bracie,  
J a k  w ś r ó d  ła k i  z ie ln e  s zy k i ,
— K w i a t  p r z y  kw iac ie .

A  p ie r ś  w o ln a  d u m a  p rę ży ,
1 s łuch  ucho c zu jn ie  tę ży .
J a k im  z ie m ia  s ło w em  d y s z y ,
K t ó r e  p ie r w s z e  w ś r ó d  chaosu  
Z in n y c h  s ły s zy ?

A  od m orza ,  a  od  T a ter ,
Od ch a t  sk ro m n y c h ,  p o ln y c h  w a t  er,  
Z m ia s t  i  d w o r ó w  z ie m ia  w sze lka ,  
H u c z y  w ich rem ,  b u rza  g łosu  
— C H C Ę  B Y Ć  W I E L K A ! ! !

A le k s a n d e r  K o ś m iń sk i .
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i d  w oje  czy z a  cudze pieniądze?
Przez, c a łą  p ra sę  polską, o cz y ­

w iście  za  w y ją tk iem  rządow ej,  p rz e ­
szedł opis gospodark i w  za ło żo n y m  
p rzed  kilku la ty  p rzez  ó w czesn eg o  
w o jew o d ę  pom orsk iego  W ro n ę -L a -  
m o ta  dziennika p. t. „D zień P o m o r ­
ski" D ziennik  ten os ta teczn ie  z b a n ­
k ru to w a ł ,  bo go nikt c z y ta ć  nie 
chciał. W  ciągu kilku lat w y d a w c y  
tego pism a w yda li  około  2 milio­
n ó w  zł pieniędzy, ale nie swoich. 
P o ż y c z y ł  i dał rząd  k ilkase t  ty s ię ­
c y  zl. 'S am o rz ąd o w a  d rukarn ia  s t r a ­
ciła p a rę se t  ty s ię c y  zł. U bezpieczal-  
nie nie d o s ta ły  nic za  ubezpieczenie  
personelu . P o  gazecie  pozosta ł  ty l ­
ko w s ty d ,  sm ród  i p łacz p o szk o d o ­
w a n y ch  .O becny  w o jew o d a ,  R acz- 
k iewicz, bad a  go sp o d ark ę  „Dnia" 
Z a p ó ź n o ! . . .

P r a w ie  ró w n o cześn ie  na  tam ach 
k o n s e rw a ty w n e g o  „S ło w a"  w  W il­
nie o m aw ian e  są  zasiłki r z ąd o w e  
dla dw u  innych dzienn ików ; „Ku­
rie ra  P o ra n n e g o "  w  W a rs z a w ie  i 
„K uriera  W ileńsk iego"  w  Wilnie. 
„S ło w o " ,  o rg an  san a cy jn y ch  p o ­
s łó w  M ack iew icza ,  R adziw iłła .  
C zapskiego , T y szk iew icza ,  dowodzi. 
(z,e o b y d w a  te pisma p o ch ło n ę ły  już 
setki ty s ięcy  zł z.e sk a rb u  p a ń s tw a  
i jeszcze w ięcej z B anku G o sp o d a r­
s tw a  K ra jow ego . S k ąd inąd  wdemy, 
że p ra sa  „c ze rw o ń a" ,  s łu żąca  r z ą ­
dowi, b y ła  zad łużoną  na wiele m i­
lionów  zł i że z opresji w y r a to w a ł  
ją rów nież  r z ą d o w y  Bank. P rz e d  
kilku la ty  w o jew o d a  k ra k o w sk i  — 
D aro w sk i ,  p rz ed ło ży ł  rz ąd o w i r a ­
chunki z w y p ła t  dla Bojki na g a ­
ze ty ,  na z jazdy , na poczęstunki. 
„P rzy jac ie l  L udu"  ży ł z og łoszeń

P a ń s tw o w e j  F abndG  A zo tó w  w  
C horzow ie .

P r a s a  rz ąd o w a  i na pół r z ą d o w a  
m a poparc ie  rządu  Nie trac i  n a  k o n ­
fiskatach. Z b ie ra  og łoszen ia  k o m o r­
ników. D osta je  zasiłki. A m im o to 
bankru tu je .  Nikt jej nie w ie rzy .  M a­
ło k to  g a z e ty  te b ierze  do ręki. To 
też obecnie n aw e t  sanacy jn i posło­
w ie  w  Sejmie dom agali  się od r z ą ­
du, a b y  zm ienił sw oje  p o s tę p o w a ­
nie i zam k n ą ł  k asę  dla gazet.  R ząd  
nie odpowiedział-

W e ź m y  obecnie g a z e ty  inne, o- 
pozycy jne .  G łów ne  pismo S tro n n ic ­
tw a  N a ro d o w eg o  —  „W arszaw sk i  
D ziennik N a ro d o w y "  m a rocznie 
do 100 i w ięcej konfiskat. Je s t  to 
s t r a ta  dla dziennika 100 do ! |oo t y ­
s ięcy  rocznie. Na dzienniki „AB-C", 
„ W ie czó r  W a rs z a w s k i" ,  „K urier 
L w o w sk i"  nałożono rsekw estr  i z a ­
rząd  p rz y m u so w y .  Zam knięto  d ru ­
karn ie ,  w  k tó ry ch  w y d a w a n o  „Glos 
J a ro s ła w s k i"  i „Ziemię P r z e m y s k ą ” . 
P rz e p ro w a d z a n o  rew iz je  w  „K urie­
rze P o zn ań sk im ",  w  „Głosie L u b e l­
skim", w „P ie lg rzy m ie" .  K ażdy, k to  
c z y ta  ow e  pisma, jes t  podejrzany .  
A mimo to dzienniki te istnieją, są 
czy tan e ,  m ają  znaczenie , w p ły w ,  u- 
znanie. Bo ogół w ie, że;' dzienniki 
te s to ją  siłą sw ej  idei i poparc iem  
sw oich  p rzy jac ió ł  i zw o lenn ików , a 
nie łaską  i, jak m aw ia ł  w  m ło d szy ch  
la tach  B ojko : „pom ułą" .

S ą  dzienniki, k tó re  nie b io rą  od 
rząd u  zasiłków!,"'a jednak  idą słabo. 
T o  g a z e ty  soc ja lis tyczne  i k o m u n i­
s tyczne .  I te g a z e ty  m u s / ą  się og lą­
dać  za  cu d zą  podpórką .  T y m  g a z e ­
to m  p o m ag a ją  żydzi.  P r a s a  k o m u ­
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n is ty czn a  m a  poza ty m  pomoc z 
M oskw y . T ę  pom oc ż y d o w sk ą  i ko ­
m u n is ty czn ą  w id z im y  z w ła szcz a  o- 
becnie, g d y  z a o s t r z y ły  się w  P o l ­
sce p rz ec iw ień s tw a  polityczne, g dy  
p rąd  p rzec iw k o  żydom  p rz y b ra ł  na 
sile. I żydz i i kom uniści p ra g n ą  u- 
t rz y m a c  w  P o lsce  sw o je  w piy wy, 
a n iew ą tp liw ie  chc ie liby  potęgę 
sw o ją  ro z szerzy ć :  I jedni i d ru d zy  
w iedzą ,  że pod w ła sn ą  firm ą ag i ta ­
cja  i p ro p a g an d a  nie uda się. Żydzi 
d o s ta rczy li  w ięc  p ien iędzy  socjali­
stom. Jeden  z re d ak to ró w :1 „D zien­
nika P o p u la rn eg o " ,  b. soc ja l is tyczny  
poseł D.uboiR' p o k aza ł  red. Z alesk ie­
m u z . .ABC" księgi k aso w e .  B a d a ­
nie 'ks iąg  w y k a za ło ,  żc w  „D zien­
niku" są  p ien iądze ż y d ó w  M uszka- 
tenblita  i N a tansona. D rugi pości 
socjalistyczny... Z a rem b a  rozpoczą ł  
w y d a w a n ie  „G aze ty " .  T rzec i,  b. m i ­
n is te r  i poseł Mo-raczew^ski w yda je  
codziennie „F ron t" .  Socjaliści, k tó ­
rz y  do tąd  b an kru tow ali  \v osta tn im  
dzienniku „R obotn ik  —- Naprzód", 
t e r a z  m ają  nagle aż 4 d z ien n ik i! Ko­
muniści mieli o t r z y m a ć  osta tn io  2 
m iliony ko ro n  czesk ich  na jakiś 
dziennik  w  Po lsce . W y d a je  n CMp 
pismo m asońsko  - rad y k a ln e  R z y ­
m ow sk i.  W y d a ją  g aze tk ę  w ybitn ie  
lew ico w ą  nauczyciele  ze Związku. 
Żydzi z am ery k ań sk ieg o  Jointu  n a ­
desłali niedawmo do Po lsk i na po­
m oc ży d o m  po n ad  2 m iliony do la­
rów . Idą w ięc  na nas  n a r a z  dwde 
fale gazec ia rsk ie ,  w y d a w a n e  za  cu ­
dze  pieniądze.

Nic ty lko  g a z e ty  s ą  w y d a w a n e  
n a  rachunek  cudzej kieszeni. S ą  ró- 
wmież ca łe  s t ro n n ic tw a ,  k tó re  ży ją  
n a  ko sz t  cudzy . O p o w iad an o  mi 
n iedaw no, iż w  pow iec ie  gorlickim
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pojaw ił się a g i ta to r ’, p rz y s ła n y  tam 
p rzez ' W a le ro n a  aż*—• & W arszaw  y. 
Ó w  m ło d y  cz łow iek  jeździ od wsi 
do  wsi, p rz y rz e k a  ziemię i dobre 
czasy , byle tylko-;, ludzie zapisali się 
doi now ego  s t ro n n ic tw a  ch łopskiego 
i w oła li :  niech żyje  nasz wmdz Śmi- 
g fy -R ydz . Jes tem  p e w n y  tego, że 
p. Wal-eron nic ze sw ojej  kieszeni 
pfa-ci k o sz ty  tej agitacji. A przemóż 
takich  ag itatorów  są  ca le  g ram ad y .

S ą  też s to w arzy szen ia ,  k tó re  le­
piej ssą  k ieszeń  skarbu ,  niz nieje­
dno niemowdę p ierś  matki. S łynna  
P a ry lew d czo w a  prz-edkladała rz ąd o ­
w i ra ch u n ek  P r a c y  O b y w a te lsk ie j  
Kobiet w  Krakowde, w y n o s z ą c y  — 
230 000 zl rocznie. UzęśćTtej sum y  
eliowdila P a ry le w ic z o w a  do w łasnej 
kieszeni T a k a  P ra c a  Obywuitelska 
Kobiet w  C h rzan o w ie  żą d a ła  od s t a ­
ro s ty  n iedaw no  40-000 zł na swoje 
p race. S ły n n y  Legion M ło d y ch  na 
u n iw ersy te ta ch ,  zn an a  S tr a ż  P r z e ­
dnia w  g im naz jach ,  g ło śn y  S trzelec  
ssą  nie 'tylko k a s y  rząd o w e ,  ale 
szkolne i s am o rz ąd o w e .  W iad o m o  
jednak, że te pop ierane  pieniędzmi 
publicznym i zw iązk i nie ro z ro s iy  
sic, a p rzec iw n ie  w' w iększości 
zmarniały.. S p o łe cze ń s tw o  odsunęło  
się od nieb

Nasze zw iązk i z a w o d o w e ,  nasze 
s to w arzy szen ia ,  nasze stronnictw^ęy 
nasze  g aze ty  nie m ają  za s i łk ó w  od 
ludzi o b cy ch  ani od rządu . To, co 
m am y , zb ie ram y  :sami m ię d z y  sobą. 
D la tego  w s z y s tk o  nam  idzie, w s z y ­
stko  się u nas  rozw ija  zd ro w o  i n a ­
turalnie.

P o tę p ia m y  su ro w o  obce p ien ią­
dze w  polskich -organizacjach poli­
ty czn y ch ,  z a w o d o w y c h ,  sp o łecz ­
nych . P o tę p ia m y  'tych, k tó rz y  bio-
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r ą  i tych, k tó rz y  dają  p ieniądze po- b ierzem y . I d la tego  —  ro zw ijam y  
d a tk o w e .  Sami zaś d a jem y  d o bry  się.
p rz y k ła d :  nie b ra l iśm y  n igdy  i nie Stanisław  R y m ar.
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Z d jęcie  i>i-zed staw ia  D om  P o lsk i ude- k ied y  to o rgan izacje  n arod ow e w  Biel-
k orow an y  sztan d aram i o b arw ach  na- sku  św ię c iły  35-lecie is tn ie n ia  D om u
rod ow ych  i z ie len ią  w u roczystym  P o lsk ieg o  i  25-lecie śm ierci J eg o  za-
dniiu n aszego  św ię ta  13 w rześn ia  1936, ło ż y c ie la  śp. ks. S to ja łow sk iego .

Młodzi bez pracy
Na ca ły m  św iec ie  rośnie liczba 

m łodzieży ,  k tó ra  n igdy  jeszcze  nie 
p ra c o w a ła .  Ilu ich je s t?  Nikt t e ­
go dziś nie po traf i  pow iedz ieć  do­
kładnie . W iadom o, ile zboża, a lko­
holu, cz y  cukru  p rz y p a d a  na g łow ę 
ludności, ile jest koni w  k ażd em  
państw ie ,  ale n ikt nie wie, ile jest 
m ło d z ieży  bez  p ra cy .

O ustalenie  tej c y f ry  pokusiło  się 
os ta tn io  M ięd zy n a ro d o w e  Biuro  
P r a c y  i na  p o d s taw ie  ailkiet p rze ­
p ro w a d z o n y c h  w  sze reg u  k ra jó w  
ustaliło  ją na 7 m ilionów. O dse tek  
m ło d z ieży  bez ro b o tn e j  w  s tosunku 
do d o ro s ły ch  .n iezatrudnionych jest 
b a rd z o  ró ż n y :  w  S zw ecji  i Finlandii 
w y n o s i  u. p. 33 proc .,  w  S zw a jcari i  
15 proc.

J a k  ten  prob lem  t rag ic zn y  p rz e d ­
s ta w ia  się na  n a sz y m  g ru n c ie ?  O k a ­

zuje się że bezrobocie  m łodzieży  
w z r a s ta  z roku  na  rok. L iczba  m ło ­
d z ieży  w  w iek u  od la t  15— 21 w y ­
nosiła  w ed łu g  obliczeń szacu n k o ­
w y c h  w  1935 roku  —  2.678.000, a w  
roku  b ieżący m  już 2.863.000 i w z r a ­
s tać  bedzie w  n a s tęp n y c h  la tach. 
P r z y r o s t  ten  zam ias t  s ta ć  się p o ­
z y ty w n ą  zd o b y c zą  spo łeczną ,  m oże 
w  n aszy ch  w a ru n k a c h  ła tw o  zm ie­
nić się w  ka tas tro fę ,  jeśli n ie  p rz y j ­
dzie s zy b k a  i z d e c y d o w a n a  akcja .

Ekonom iści i w y c h o w a w c y  p o d ­
kreśla ją ,  że  bez robocie  w ś ró d  m ło ­
d y ch  nie ty lk o  n iszczy  ich s i ły  f iz y ­
czne, nie ty lko  p o d ry w a  ich z d ro ­
w ie  i zm nie jsza  zdolność  do p racy ,  
ale nie mniej silnie, lub  m oże  jesz ­
c z e  bardzie j  d es tru k cy jn ie  d z ia ła  na 
icli psych ikę  i s i ły  m oralne .

W  ty godn iku  akadem ick im  „D e­



Str. 10 M Ł O D Y  N A R O D O W I E C Nr  3 (69)

k a d a “ pisze o ty m  jeden z a k a d e ­
m ików . ,,Ś w iadom ość ,  że co t rz e ­
ci z nas  musi być  p rzez  długie la ta  
p ar ia sem  spo łecznym , nie m oże 
sp rzy jać  zbytniej pow ściąg liw ośc i 
w  w y ra żan iu  sk ra jn y ch  przekonań . 
M usim y się b u n to w ać  p rzec iw ko  
trag icznej rzeczyw is tośc i. . ."

S p ra w a  bez robocia  m łodzieży  
znajdzie  się na po rządku  dziennym  
tegorocznej Konfernc.ji P ra c y ,  k tó ra  
rozpocznie  się w  G enew ie  4 c z e rw ­
ca- P o szczeg ó ln e  k ra je  p rzed s ię ­
w z ię ły  już pew n e  środki za radczej 
a poza tem  M. R. P. p rz y g o to w a ło  
w ła s n y  pro jek t,  k tó rego  g łów ne  w y  
ty czn e  są  n as tępu jące :

1. P rze d łu ż en ie  w ieku  o b o w iąz ­
k ow ej nauki do lat 15.

2. Podn iesien ie  w iek u  p rz y jm o ­
w ania  m łodzieży  do p ra c y  z a w o d o ­
wej ró w n ież  do lat 15 (w  Polsce, 
jak w iadom o, ten  w a ru n e k  jest już 
spełniony).

3. R ozbudow an ie  szko ln ic tw a  z a ­
w o d o w eg o .

4. Z o rg an izo w an ie  p rz y  w s z y s t ­
kich B iu rach  (P o śred n ic tw a  P ra c y  
poradn i za w o d o w y ch .

5. S tw o rze n ie  c e n tró w  k sz ta łc e ­

nia zarówmo fizycznego jak i ogól­
nego.

6. P ro w a d z e n ie  bibliotek, świetlic 
i t. p.

P o za tem  Międz. B iuro P ra c y ,  
u w aża ,  że g d y b y  obozy  p ra c y  dla 
m łodz ieży  o k az a ły  się n ieodzow ne, 
a p ra c a  tam  o rg a n iz o w an a  nie by ła  
is to tną  p ra c ą  z a w o d o w ą ,  to na leża ­
łoby  zostaw ać m łodz ieży  sw obodę  
zac iągan ia  sic do ty c h  ob o zó w  i 
dbać o to, b y  ro b o ty  p rzez  m ą w y ­
k o n y w a n e ,  nie s tan o w iły  k o n k u re n ­
cji dla p ra co w n ik ó w  norm alnie z a ­
trudn ionych .

J a k  wodzimy, p ro jek t  M. B. P . o- 
g ran iczaa .s ię  do p e w n y c h  'zaleceń, 
k tó re  i ii e rozwuązują jednak  zasad-  
niczo-yzagadnienia, k tó rego  z re sz tą  
w  oderw an iu  od ca ło k sz ta ł tu  dzi­
siejszej sy tuacji  gospodarcze j ro z ­
w iązać  się nic da.

N ależy  m ieć nadzieję, że w o b ec  
w agi tej s p r a w y  i jej szczególnej 
pilnolbi konfe renc ja  c z e rw c o w a  
w b re w  d o ty c h c z a s o w y m  z w y c z a ­
jom uzgodni jednolity  p rog ram , k tó ­
ry b y  m ógł s łużyć  jako d ro g o w sk a z  
w  w alce  z bez robociem  m łodzieży .

R u ch  M ło d y ch

zhuduje ustrój spraw iedliw ości społecznej*

Wypowiedzenie
P oniżej rep ro d u k u jem y  odbitkę  n i k ó w y  ale  jakich  ro b o tn ik ó w ?  

listu F irm y  „P o l-S h ie ld“ . J e s t  to S ocja lis tów  i ży d ó w , k tó rz y  u- 
b ard zo  c h a ra k te r y s ty c z n e  w y p o w ie -  sunęli kol. D u d z iak a  z te ren u  fabry- 
dzenie. Kol. A lek san d er  D udziak  zo- ki za  jego n a ro d o w e  przekonan ia ,  
s ta ł  zw o ln io n y  „na żądan ie  robot- K o m en ta rze  są  zby teczn e .  F ak t



ten  m ów i sam  za  siebie. P o la k  nie rze. M y, P o lacy  za w sze  s ły n ę liśm y  
m oże mieć p ra c y  w  P olsce , a ty m - z gościnności. Nie m a  co. 
czasem  „gośc ie"  p o ra s ta ją  w  pie-
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Kącik humoru
G r z e c z n t i

Raz w  jednej k am ien icy  
m ieszk a li dwaj p an ow ie  
■jeden z n ich  był sanator, 
u d ru g i — narodow iec.

■Ponieważ zajm ow ali 
są sied n ie  dwa lokale,-jjE 
często  się  sp o ty k a li 
lecz — n i, k ła n ia li w cale.

M ija li s ię  na sdhodach  
w m elon ikach  na g łow ie , 
bo jeden  b y ł san ator, *' 
a d rag i — narodow iec.

Lecz raz, k ied y  s ię  w  bram ie  
sp o tk a li przypadkow o, 
san ator, od n iech cen ia  
n iezn aczn ie  sk in ą ł g łow ą!

A  gd y  po p ew nym  czasie  
znów się  sp o tk a li oni 
san ator już w yraźn ie  
m elonem  się  u k łon ił!

I odtąd, raz za razem , 
przy w szystk ich  ju ż sp o tk a n ia e l 
od razu  brał za m elon  
coraz s ię  n iżej k łan ia ł!

Z dziw ił s ię  n arod ow iec  
n ie  w iedział,*>p to znaczy  
i w prost go  raz p op rosił 
żeby mu w ytłu m aczy ł!

— To p rzecie  bardzo proste!  
san ator m u od pow ie
— J a  od pew nego czasu
też jestem  — narod ow iec! '
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— W iadom o *panu dobrze 
jako jest sy tu acja , 
a z sy tu a cją  zawgze -{ 1 
liczy ła  się  sanacja!.; ,

BŁT-A.

lie’izaradnionń pretensja
(Bajka-)

Że iiiaiziwą i form ą przypom inał iwmgl 
p ew ien  .przedmiot, b la sza n y  pnzybiral 

tomy górne  
■o.świadcesa'1, że choć rob ią  jsneń użytek  

m ann y
potraifii być dostojm y i p arlam en tarn y  
i z p atosem  s ię  żatjąc, że <vv [Htdii<■- 

w ierce
chciał' Ikoiruecranie z kw iatam i stać na 

etażerce!

Aż mm iktiotś loidpoiwiodział: — MjTjo żą ­
d aj boninirów, 

bto ioh aiigdy inie 'zyekaisiz z  >pojwiodiu . . .  
fetam i!

W  /tejpkiróclutkiej bajeczce jerst nikryty 
m orał

lecz gio diziś mde podaję, w  arnl s/trach 
■ceinraara.

A l.

Pisma nadesłane:
A .  C o jazz i  (k s ią d z ) :  P ie r  G iorą io

F r a ssa t i  (tłum . Z ofia K ozaryn ow ak — 
W yd. K sięg a rn ia  św. WojoieC.ua, Po- 
znaii.

J a s t  to ż y c io r y s  stu d en ta  p o litech ­
n ik i w Tnu-yni!?, zm arłego  4 ripea 1925, 
po przeżyciu  la t 24, a le  zm arłego  w o- 
p in it  św ię to śc i (in odore sa n ctita tis ). 

SJTrassati, m ło d y  i bardzo w eso ły , za ­
w sze w eso ły  człow iek , b y ł św ie tn y m  
a lp in is tą , narciarzem  i foo tb a listą , a 
•wszystko to n ie  przeszkad zało  m u być  
p ra w d z iw ie  św ię ty m  człow iek iem , do 
k tórego  k an on izacji jmż p oczyn ion o  
p ierw sze  krok i w tym  d ziesięcio leciu . 
J e s t  to w igć p rzyk ład  now oczesnego , 
d zisie jszeg o  św ię teg o . To też lektura  
jeg o  /ż y c io ry su  je st  zac iek aw ia jąca  dia  
w szy stk ich , k tórzy  in teresu ją  się  n a tu ­
rą ludzką. P r z y w y k liśm y  do żyw otów  
Ś w iętych  z daw nych  i bardzo d aw nych  
czasów . A  ż e  to czasy  od leg łe , do d zi­
s ie jszy ch  n iepodobne, w ięc i Ś w ięc i na  
Ich tlćyw -ydają się  nam  tak  w y ją tk o ­
w ym i, n iecod zien n ym i, n iep o w szed n i­
m i p o sta c ia m i, jak  i  epoka, w  której 
ży li. I  tu s ię  łudzim y. K ażda epoka  
b y ła  d la  ów czesn ych  lu dzi ter a źn ie j­
szo śc ią  p ow szed nią  i  codzienną, a

Św ięci, ży ją cy  w  m in ionych  czasach, 
byli rów n ież cod zien n ym i, pow szedni 
m i p o sta c ia m i w  tych  rzeczach, któro  
d otyczą  życia, cod zien nego, jak  u bra­
n ie, jad ło , sto su n k i tow arzysk ie  i t. p. 
św ię to ść  ty lk o  w y ła n ia ła  si<J-z tej p ow ­
szed n iości, k ierow ała  s ło w a m i i R ozyn­
kam i. w y ra sta ła  na n iej, czy raczej 
w y k w ita ła  n a  cod zien ności.

Z tego  op tyczn ego  złu d zen ia  w y n i­
ka. żc n ie m ożem y sob ie  w yobrazić, 
jakb y wry g lą d a l Ś w ięty  w  d zisiejszej  
p ow szed n iości z pnhlięgjną szk o łą  i,, e- 
gzam in am i, z ko leją , autobusem , tea ­
trem , ze sp ortam i itd. Otóż książeczka  
pow-yższa d aje n ajlep szą  odpow iedź na  
tak ie  p y ta n ie  i d la te g o  m oże za in te ­
resow ać w szy stk ich  bez w yją tk u : w ie ­
rzących, ob ojętnych , n ied ow iark ów  — 
ch rześcijan  i n iech rześcijan . M y ś lą cy  
p ro testa n c i w yzn ają , że n iezm iern ie  
w ie le  sk orzysta li przy czytan iu  tego  
ży c io r y su . M ożna w ięc  p o lec ić  jego  
p rzeczy tan ie  w szy stk im  .ludziom  bez 
w yjątk u .

A  g d y b y  b y ła  w ładza, fizyczn a  czy  
duchow-a, k tórab y  m ia ła  m oc n ak azan ia  
ob ow iązk ow ej lek tu ry , p ow in u ab y  n a ­
k azać zak u p ien ie  toj k siążeczk i przez
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w szy stk ich  u czn iów  szkól średnich  i 
w yższyóli, a przede w szy stk im  przez 
u czestn ik ów  p ie lgrzym k i ak ad em ick iej  
na J a sn ą  Górę, oraz przez!-członków  
A k cji K ato lick iej. N ie  dziw nego, że 
i n asze pism o' jak  n a jg o r z e j  poleca" *1$ 
k siążeczkę w szystk im  m łodym  rtaro- 
dowcom , n ie ty lk o  do jednorazow ego  
p rzeczytan ia , ale do u sta w ic z n e g o / p o ­
w tarzan ego , ;d*zestego od czy tyw an ia  i 
rozw ażan ia . D la  zachęty  p ozw olim y  
sob ie p rzytoczyć k ilk a  zdań:

„Jak m oże tracić p ien iąd ze, czas i 
m łodość n a  n iezdrow e zab aw y m ło ­
dzieniec1, k tó ry  w  tow arzystw ie; w sp ó ł­
członka k on feren cji (św. W in cen tego  
a P au lo ), zw yk le starszego  w iek iem , 

"ódw iedza ubogie ro'ćlziny co tydzień , 
d otyk a ich ran m ater ia ln ych  i m ora l­
nych , a n astęp n ie  ii& zebran iach  s ły szy  
rozw ażan ia  na tem at nędzy wszelkm-ji 
go* sam  za sta n a w ia  się  nad
nią? Jak  m oże być niezadow:oloziy_ z 
w łasn ych  zajęć i cierp ień , g d y  z bez­
pośredniego" d ośw iadczen ia  ^poznaje 
cięższą p racę i w iększęn c ierp ien ia  in- 
n ycli?’4 (str. 209^i

„O dw iedzenie bińdnyćii je s t  od w ie­
dzaniem  "Chrystusa** (str. -2K). .

„P ytano, czy jestem  w esó ł 1 A  jakże  
m ógłbym  n im  pje by”  skoro w iara  do­
daje m i siły"? Zaw sze w esół! Sm utek  
p ow in ien  być w y g n a n y  z dusz k a to li­
ków. 'C ierpienie n ie  jest sm utkiem , 
(który) je s t  n ajgorszą  ze w szystk ich  
chorób. Ta choroba w yn ik a  p raw ie  za ­
w sze z n iew ia ry . Cel jednak, dla k tó ­
rego  jesteśm y stw orzeni, sam  w skazu 
je nam. d rogę, zas ian ą  w praw dzie c ier ­
n iam i, lecz n ie  sm u tn ą  b yn ajm n iej. 
Jest ona w esoła , naw et w cierp  ieniu.*’ 
(str.

Z w ra ca m y  u w agę na tę w eso łość  
w ierzącego  k ato lika . Z m arły  n ied aw no  
w ielk i p isarz a n g ie lsk i C liesterton , od 
ch w ili n aw rócenia  się  na k ato licyzm , 
b y ł zaw sze p ogodn y, w eso ły , rad u jący  
się  życiem , p raw ie do p u sto ty .

J eże li w ięc u nas trudno sp otkać  
w esołe, roześm ian e tw arze -(w yjąw szy  
p rzy  p odn iecen iu  alkoholom ), to jed ­
nak dowód, że m am y bardzo n iew ie le  
w ia ry  żyw ej, p raw dziw ej i do nas od-
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n osi się  słow o C hrystusow e: „Ten lud  
w argam i m n ie  chw ali, a s'erce'jbgo dag 
lek ie  je s t  ode n in ie w “''

J a n  Z am orsk i .

F. S ła w o j  - S k ładko tosk i:  S t r z ę p y
nu b lan ków .

Co .czuje i m y śli eu rop ejczyk  za- 
, ehodni przyj czy tan iu  tej książk i, togo  

n ie  ty lk o  drukow ać, ale i m ów ić n ie  
w olno. M i.no to* a raczej w ła śn ie  dla 
tego, jest to-, d la  m yślącego  człow ieka  
dokum ent h istoryczn y  w ielk iej w ag i, 
ho w y ja śn ia  p sych o log iczn y  fu n d a ­
m ent, na k tórym  op iera  s ię  p o lsk a  l e ­
genda dni d zisiejszych .

IV ła d y  s ła w  J a n  G rabsk i:  N a k r a ­
wędzi- (-powieść). W yd. k s ięg a r n i św. 
W ojciech a  w- .Poznaniu.

D a lszy  c ią g  op ow ieśc i m łod ego  p i­
sarza o rod zin ie N o w ick ich  zosta ł 
p rzy ję ty  przez* k ry tyk ę pewniej g r u p y  
t. zw. „m łodych" (to'; jest, chodzących  
w czw a rfflP B g B  krzyżyku) z w ielk im  
entuzjazm em . Ma to być w edług, tych  
krytyków- dzieło Jprzeiomowm, któro  
zerw-alo z p rzestarzałą  m an ierą  i stw a  
rza n ow ejśw ia ty , pouiewraż przedstaw i;! 
jed nego  z tych  t. zw. „m łodych”, m ia ­
n ow ic ie  człow ieka w ierzącego , p raw ­
dziw ego k ato lika , w przeedw-stawieniu  
do bohaterów' p okolen ia  „starych", k tó ­
r z y ’ś ta li poza rc lig ią .

W yd aje mi s ię , że zachodzi tu  wnol- 
k ie n ieporozum ienie.

B ohater książk i su ch otn ik  J a cek  
N ow ick i jest w praw dzie cz łow iek iem  
w ierzącym , a le  n ie  jest. w ca le r e lig ijn y  
po k atolicku. N u rza  się  w rozpuście,, 
wy zy sk uje m atkę m ateria ln ie , n ie  m y ­
śli o poprawne, m im o to je s t  wnerzą- 
ey.m i zostaje uzdrownonym  przez cud. 
J es t  to r e lig ia  „ułatw iona*’. P o jc u d z ie  
Jacek  rówuiież n ie  ślu bu je popraw y. 
C zyteln ik  naw et n iew ierzący , a le  m a­
ją cy  szacu nek  dla w szystk ich  szcze­
rych wTierzeń, nie p osiad a  s ię  ze zd zi­
w ien ia , a potem  z oburzenia, ja k  m o­
żna w ten sposób m ów ić o spraw ach , 
k tó r e ? są  dla w ierzących  iśwnętymi? 
C zy to n ie są drwnny z re lig ii?

M Ł O J ) Y \  A R O 1) O W I  E C
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I  d latego  ja  sądzę, że ta  p ow ieść  
zosta ła  przez k ry tyk ów  żle zrozu m ia­
na. W ed łu g  m ojego zd an ia  to n ie  jest  
p ow ieść  na tem at odrodzen ia  r e lig ij ­
n ego  w m łodym  p okolen iu , a le  sa ty ra  
n a tę część, „m łodych", k tórzy  uw ażają , 
że  AąTj^ijngjsa n ie  p o lega  na k ierow a­
n iu  się  p rzep isam i w ia ry  w  życiu , t y l­
ko na p ły tk ic h  zew nętrzn ych  m a n ife ­
stacjach . fClrabski iron izu je  to, co p e­
w n e  kola  n iem yślących , p ły tk ich  „m ło­
dych" u w ażają  za re lig ijn o ść . Jeżeli 
tak i b yfrcel autora, to zosta ł w ca łości 
'i zn ak om icie  o sią g n ię ty .

Ja n  Zam orsk i .

„My. NotiM  P o k o len ie”, n ap isa ł J ę ­
d rzej /G iertych. W ydaw . K się g a r n ia

św. W ojciecha, Poznań.
K siążk a ta jest n iejak o  k a tech iz­

m em  m łod ego  P o la k a  - K a to lik a . P o ­
w in n a  się  znaleźć w każdym  p o lsk im  
dom u, w  rękach  każdego m łodego cz ło ­
w ieka. A u to r  p orusza w  n iej to wszyjj 
stko. co m łod ych  w stęp u jących  w ży ­
cie — zajm u je od służby B ogu  p oczą­
w szy, aż do m iło śc i O jczyzn y, służby  
w w ojsku  i m ałżeństw a. K siążk ę c e ­
chuje w ie lk i p a tr io tyzm  i  g o rący  k a ­
to licyzm . N?e m a w  n iej ani słow a  
fa łszu , ta n ieg o  p atosu , czy efektu . J es t  
to k siążk a praw dziw a i na prawdzie] 

> i p raw ie oparta.
C zyta jc ie  i  k u p u jcie  p i ,  n ow e p o­

kolenie".

Zbiorowe wydanie
pism Romana Dmowskiego

K siążk i D m ow sk iego  są ro zch w y ty ­
w ane i w yczerpan e oddaw na. P otrzeba  
now'ych w ydań  sta ła  s ię  od paru  la t  
spraw ą w p rost palącą. M łode p ok ole­
n ie  p ragn ie  czytać D m ow sk iego , czer­
pać z jego  m y śli i u czyć s ię  w ied zy  
p o lityczn ej z J eg o  dzieł. Z radością  
przeto p ow itać n a leży  in ic ja ty w ę  f ir ­
my w yd aw n iczej A. G m achow skiego i 
Ski, k tóra podejm uje trud  zb iorow ego  
w yd an ia  p ism  D m o w sk ieg o .jD d y cja  ta  
"będzie n iezw yk le  p rzystęp n a  w  cenie, 
so lidn a, p ięk n ie  i sta ra n n ie  sporządzo­
na. To też n ie zabraknie jej napew no  
w żadnym  p raw d ziw ie  n arod ow ym  p o l­
sk im  domu.

Zbiorow e w yd an ie  pism  R om ana  
D m ow sk iego  ukaże się  w 9 dużych  to­
mach :
Tom  1. Ż yciorys au tora. M yśli n ow o­

czesnego  P olak a.
2. N iem cy , R osja  i k w estia  p o l­

ska.
„ 3. P ism a  p om n iejsze — (okres

p rzedw ojen ny).
4. U padek m y śli k o n serw a ty w ­

nej w  P olsce.
5. P o lity k a  polska  i odbudow a­

n ie  p ań stw a , ez. I.
„ G. P o lity k a  p o lsk a  i odbudow a­

n ie p ań stw a , cz. II.
„ 7. Ś w ia t p ow ojen n y  i P olsk a.
„ 8. P rzew rót.
„ 9. P ism a  p om n iejsze  (okres p o ­

w ojenn y).

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
D ru k u jem y  jed n ocześn ie d w a w y d a ­

nia:
W y d a n ie  A  — tańsze, w  ozdobionej, 

p łócien n ej opraw ie, w cen ie za ca ło ść  
zł 40,— (w raz z p rzesy łk ą);

W y d u n ie B  — w ytw orn e, na bez- 
drzew nym  p ap ierze i w ozdobnej pół- 
skórkow ej op raw ie, w Cenie zł 80,— za 
całość.

Zł 4,— przy zam ów ien iu  i 12 rat mięł-: 
sięczn ych  po zł 3.— za w y d a n ie  A , a l­
bo zł 8,— przy zam ów ien iu  i 12 rat 
m iesięczn ych  po zt 6,— za w y d a n ie  B.

W  p ren u m eracie zb iorow ej (w y s y ł­
ka pod jed n ym  adresom  po w ięcej e- 
gzem p larzy  każdego tom u) d ajem y  
darm o, k ażdy siód m y egzem plarz.

P ierw szą  ra tę  i zam ów ien ie n ależy  
przesiać w ciągu  14 dni od daty  o trzy ­
m an ia  n in ie jszeg o  prospektu .
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W y sy łk ę  p ierw szego  w yd an ego  to ­
m u rozpoczn iem y w ed łu g  k olejności 
zg łoszeń  około p o łow y  lu tego , po czym  
co p ó łtora  m iesią ca  będzie rozesłany  
jed en  tom.

W aru n k i d ajem y dobre, a cena jest  
m zm iern ie  n iska , bo chodzi nam  g łó w ­
n ie  o jak  n a jw ięk sze  rozp ow szech n ie­
n ie tak  cen n ych  p ism . D la teg o  też p ro ­
s im y  u siln ie  o p u n k tu a ln e w p łacan ie  
rat, gd yż cena w  p ren u m eracie obo­
w iązu je  ty lk o  przy p łacen iu  za każdy

Z A M Ó W IE N IE
Do S p ó łk i  W y d a w n ic z e j  

A N T O N I  G M A C H O W S K I  I S K A
W  C Z Ę S T O C H O W IE  

ul. D ąb row sk iego  nr. 59 
fłN jre ie jszym  zam aw iam  w prenum e-

r a c f e l  po   ogz. W yd an ia  A.
po   egz. W y d a n ia  13.

P is m  R o m a n a  D m o w s k ie g o

tom  z góry .
P ren u m eratę n a leży  w płacać na n a ­

sze konto w P . K. O. Nr. 69 280. P ism a  
K om ana D m ow sk iego  w in n y  rozejść  
s ię  w  w ie lu  d ziesią tk ach  ty s ię c y  e- 
gzem plarzy. P ro sim y  o p rop agow an ie  
ich  oraz o n ad sy lam esm am  adresów , 
pod k tórym i w y ślem y  p rospekty.

Z pow ażan iem  
A N T O N I  G M A C H O W S K I  H JSK A  

iS pó łk a  1 V yd <rwn i cza. 
C zęstochow a, ul. D ąb row sk iego  59.

w 9 ratach.
P ierw szą  ratę w su m ie zł ................

w p łacam  jed nocześn ie na konto w P. 
K  O. Nr. 69 230, resztę zań należności 
w su m ie zl ............  zob ow iązu ję s ię  p ła ­
cić przez

12 m iesięcy  po zl ..........
(data) ( im E  i n azw isko)

(m iejscow ość)

Pośmiertne rządy byka
Socjaliści, kom uniści i w sz y sc y  

w iern i w y z n a w c y  M ark sa  w ie rzą  
w tak  z w a n y  m ater ia lizm  dziejovyy, 
W e d le  nich dzieje ludzkie i czy m y  
każdego  cz ło w iek a  z o sobna  za leżą  
jedynie  od w a ru n k ó w  m ater ia lnych , 
a  nic w p ły w a  na bieg historii i na 
c z y n y  ludzkie w o lna  w o la  ludzka i 
n iem ater ia lna  dusza  ludzka.

B ezsp rzeczn ie  z m a te r ia ln y c h  
w arunków , ludzkiego istnienia na 
p ie rw szy m  planie t rz e b a  wyliczyć, 
p o w ie trze  1 do oddychan ia ,  w o d ę  do 
picia, prom ienie  s łoneczne  oraz  c a ­
łe pożyw ienie . P o w ie t rz e  na kuli 
z iem skiej jes t  rozm aite ,  cieple, zi­
mne, suche, w ilgotne, zapy lone  i nie. 
czy s te  itd., lecz na nie m arks iśc i  
nie mają sposobu, w ięc rzad k o  o 
nim m ówią. W o d a  do picia jest 
mniej w ięce j jed n ak o w o  zd ro w a ,  
nie zajęli się w ięc  w yliczan iem  róż- 
•nych d a w e k  na osobnika, podobnie 
się ma rzecz  z p o w ie trzem  i s ło ń ­
cem . Zdaje mi się jednak, iż z a ró ­
w no pow ie trze ,  jak s łońce  i w o d a  
mają duży  w p ły w  na zd ro w ie  czlo- 
\v ieka i d latego  m arks iśc i  pow inni

w y liczy ć  odpow iednie daw ki, bo i- 
naczej nie do jdą do rów nośc i  o b y ­
w ate lsk ie j.

N agadali za  to, napisali i nabro i-  
li duzo panow ie  lew ico w cy  w  s p ra ­
wne pożyw ien ia .  W  ,,s to łow niach“ 
bo lszew ick ich  u w id aczn ia ją  na t a ­
blicach ilość jednostek  o d ży w czy c h  
i c iep lnych  w  p o d a w a n y c h  p o t r a ­
w ach , a w  k ra jach  b u rżu azy jn y ch  

'g rzm ią  po w iecach  i gazea tch  na 
o b ża rs tw o  i p i jańs tw o  kapitalistów-- 
Ale się z a s ta n ó w m y !  Jeśli w y d a j ­
no ść  m y ś lo w a ,  ob y cza jo w a ,  t w ó r ­
cza  itd. cz ło w iek a  za leży  w y łą c z ­
nie od w a ru n k ó w  m ate r ia lnych , to 
pożywnenie będzie  tu s p r a w ą , ro z ­
s t rzy g a ją cą ,  g dyż  w o d y ,  pow ie trza .  
!io i z \yykle  s łońca  nikt nikomu nic 
skąpi. A jeśli od jedzenia p r z e w a ż ­
nie za leżą  te zdolności, to b y  n a le ­
żało  zbadać  p o t r a w y  S ta lina  lub 
w y s t rz e lo n y c h  w  os ta tn ich  p ro c e ­
sach m osk iew sk ich  p ro w o d y ró w  
b o lszcw i/m  i, bo się nam  zdaje, żc 
za wiele sp ag y w a ją  —  w o ło w in y  lub 
ściślej b y cz y n y ,  co po łączone z u- 
s taw icz n y m  w idokiem  czerw onych
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szm at  d o p ro w a d za  ich do w śc ie ­
kłości, podobnej do tej, jak ą  w y b u ­
cha  b y k  hiszpański na arenie. P o ­
n iew aż  jednak  te rz ą d y  pośm iertne 
byka ,  z jedzonego p rzez  Sta lina , d a ­
ją się w e  znaki nic ty lko  s z a ry m  ro- 
bo c ia rzo m  i chłopom  rosyjskim  ale 
n a w e t  jew re jsk im  zw ie rzchn ikom  
sow ieckim , p rze to  koniecznie po ­
winni sie p o s ta ra ć  o łagodniejsze  po ­
t r a w y ,  m ięsko  np. z g o łąbków , z a ­
jączków , s a ren ek  itp.

Ale ż a r t  na bok! W id z im y  jed­
nak, iż m arks iśc i  n a w e t  w  sp raw ie  
takiej jak  jedzenie są  w  gru- 
bych  b łędach . N auka  np. m ów i, że 
p o t r a w y  p ros te  są  zd ro w sze  niż w y ­
szukane. Socjaliści jednakże  boją 
się o zd row ie  kap ita lis tów , g dy  im 
za lecają  un ikać zb y tk ó w , a z drugiej

KSIĘGARNIA 
JÓZEFA JURCZYKA

w  B i a ł e j ,  ul. Główna 29 
Posiada zawsze  na składzie : Książki
dla młodzieży,  powieśc i  różnych au­
torów, sztuki teatralne, książki peda­
gogiczne , rolnicze,  gospodarskie,
lekarskie i techniczne ,  książki do na­
bożeństwa — wszelkie  przybory kan­
celaryjne, do pisania, rysowania,

malowania i szkolne.
Wielki wybór! Ceny um ia rkow ane!

s t ro n y '  za  b a rd zo  gorliw ie leczą  
sw o ich  p o d w ład n y c h  w  Rosji i Hi­
szpanii —  głodem.

M y zaś, kato licy , w ie rzy m y ,  że 
los n asz  w y p ra c o w u je  n asza  ro zu ­
m na i n ieśm ierte lna  dusza, pos ługu­
jąca  się n a sz y m  ciałem. C zy  k aż d a  
rów na , j e d n a k a ?  Nie w iem y , ale to 
w iem y  o każdej, ze się m oże w z b o ­
gacać. doskonalić  i os iągnąć  szc zę ­
ście w ieczne  za s łużbę ijSógu w  ro ­
dzinie, narodzie  i Kościele St. Kr.

K S I Ę G A R N I A  „ K R E S Y "
(A. WOLANIN)

B I I i L S K O ,  J a g ie lo ń s k a  5
P O L E C A  w wielkim w y b or z e -- książki  
s zko lne ,  po wi eś c io we  h i s tor yczne  i n a ­
ukowe,  P a  i ętn .ki ,  a lbumy na f oto­
grafie.  Kartki  i  widokami  i amatorski e .  

„  Ka ła ma r z e  na b i u r k a :  ma rmu ro we ,
gj  br onzowe i szkl ane .  W s z e l k i e  przybory 

-  kance lar y j ne ,  gry towarzyskie ,  —

Obsługa solidna. —  Cany nader 
umiarkowane.

O b r a m o w a n i e  obrazów i na j t a ńs z a  s p r z e d aż

szkli, porceliw, lamp i ofcrnzów 
HUGONA BUDILLA

w 3<AŁEJ ui. Główna ł0„

P ierw szy  — Śląski — Dom Sportow y
Wszystkie przybory clo sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoa let\ki .  Narty! Sanki!

NAJWIĘKSZV W YBÓR! PIERWSZORZĘDNE JAKOŚCI!
Ob s ł uga  przez  f ac ho wc ów.    Ceny s t a l e  i tanie .

JAIM PRO CH ASKA
Bielsko, Jag ie l loń ska  1 - 3

Cena numeru 10 groszy .
P renu m erata  r o m a  1,— zł; pótrociana 

0 60 iztl; LwartaLna 0,30 zł.
N um er konta rw P ocztow ej Kuisie 

Oszcizędrności 181194.

Cena og łoszeń :
Stroma 120 izł — K' stromy 60 k! 
Vk stromy 30 tal — stromy 15 ził 

!/io sitromy — 10 zł,
w  łeikiAcie 100% drożej.
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